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Koufertncye.
W iedeń, 14 października. Wczoraj nie od­

były się żadne konferencye, natomiast dziś i w uniach 
najbliższych odbędą się konferencye br. Clary’ego 
z pp. Lemischem, Dobernigiem, dr. Prądem i z po­
słami włoskimi.

Posiedzenie komitetu wykonawczego prawicy, 
które miało się odbyć wczoraj, odroczone zostało 
do poniedziałku. Natomiast dziś odbędzie się posie­
dzenie komisyi parlamentarnej Koła polsidego.

Klub niemieckich posłów postępowych odbędz:e 
konferencyę 17 bm., a katolicka partya ludowa 18 
bm Na niedzieię zwołano do Lincu konferencyę 
górno-austryackich posłów do Sejmu i Rrdy pań­
stwa, celem omówienia sytuacyi.

Hr. Clary a Czesi.
Praga, 14 października. Dzienniki wczorajsze 

przynoszą ciekawe szczegóły co do konferencyi hr. 
C la r y ’ego z posłami infodoezeskimi: dr. S k a r  da  
i P a c a k i e m .  Politik dowiaduje się, że hr. Clary 
oświadczył, iż zniesienie rozporządzeń językowych 
u as U pi bezwarunkowo, ponieważ rząd nie widzi 
w dalszem istnieniu tych rozporządzeń możności 
przywrócenia normalnych stosunków parlamentarnych 
oraz uregulowania sprawy językowej. Zresztą rozpo­
rządzenia te były jednostronne i musiały formą swoją 
obrażać Niemców.

Pp. S k a r d a  i P a c a k  oświadczyli, że bezwa­
runkowe zniesienie rozporządzeń jest ciężką krzy- 
;wdą, wyrządzoną Czechom, oraz kapitulacyą rządu 
'przed obstrukcyą; jest to krok bardzo poważny, nie 
dający jednak żadnej gwarancyi, że obstrukcyą, któ­
ra stała się już niejako „instytucyą parlamentar­
ną", nie będzie użytą przez inne stronnictwo, jeśli 
rząd zajmie nieprzyjazne wobec trioli stanowisko. 
Czesi me maią innej drogi, jak rozpocząć najostrzej­
szą obstrukcyę przeciw każdemu rządowi, który wy­
stąpi przeciwko niin agresywnie.

Hr. Clary odpowiedział, że zniesienia rozporzą­
dzeń językowych nie należy w ten sposób rozumieć, 
jakoby to była krzywda, wyrządzona Czechom; jest 
to jedynie chęć rządu przywrócenia stanu, jaki istniał 
do r. 1897, ministerstwo bowiem pragnie stworzyć 
taurdam rasarr..

PP. P a c a k  i S k a r d a  zapytali, jakie prowi- 
zoryuin nastąpi, w miejsce rozporządzeń językowych, 
oraz zwrócili uwagę hr. C l a r y ’e g o  na chaos, jaki 
oowstać teraz może. Hr. Clary odpowiedział, że 
rząd jeszcze nic w tej mierze nie postanowił, co ma 
{nastąpić w czasie pomiędzy zniesieniem rozporzą­
dzeń aż do chwili uchwalenia itótawy językowej.

Posłowie czescy odnieśli to wrażenie, że rząd 
jeszcze nie jest zdecydowany, czy ma przedłożyć 
parlamentowi ustawę językową dla Czech, czy też 
państwową ustawę językową dla wszystkich prowincyj.

Clary przyznał, że napotyka w tym kierunku 
wiele trudności, i dlatego stara się wybadać opinie 
wszystkich stronnictw, celem możliwego wyrównania 
różnic.

PP. Skarda i Pacak podniośli jeszcze, żo roz­
porządzenia językowe hr. Badeniego i br. Gautscha 
nie są niczeui innem, jak wznowieniem rozporządzeń 
S i r e m a y e r a ,  oraz że Niemcy nic nie mieli prze- 
;iw meritum tychże, tylko wystąpili przeciw obo- 

| wiązkowemu użjwamu obu języków.
Narodni L isty  uzupełniają doniesienie Poliiik 

kilkoma jeszcze szczegółami. Mianowicie, zaznacza­
ją , że C l a r y  po ostatnich konfereneyach, odbytych 
z pp. S t r a n s k y m  i Z a c z k e r o  był bardzo ostroż­
nym w wynurzeniach i zamkniętym w sobie. Posło­
wie czescy nie taili wcale swoich opozycyjnych za­
miarów i czynili wyrzuty hr. Clary emu, że to, co 
.obecnie się dzieje, jest chyba nagrodą za to, że na­
ród czeski bronił interesów państwa i dynastyi prze- 

'W wrogom Austryi.
Clary starał się udowodnić, że ruch radykalny 

jwśród Niemców jest przez Czechów przeceniony, 
oraz że większość narodu niemieckiego żywi uczucia 
lojalne wobec państwa i dynastyi, czego dowodem 
jwypadki na ostatnich manewrach.

Dalej pp. S k a r d a  i P a c a k  zwrócili jeszcze 
uwagę szefa gabinetu, że rozwiązanie kwestyi języ­
kowej jest bardzo trudne, oraz żo wątpią, czy mu 
się to uda przeprowadzić w ciągu 8 miesięcy, przez 
które ma sprawować rządy.

C l a r y  odpowiedział, że chyba nigdzie nie 
jest zapisane, że tylko przez kwartał będzie rządził 
Austryą oraz zwrócił się do obu posłów z teni, że 
ewentualnie poprosi ich o poparcie przy wypracowa­
niu ustawy językowe!. n r  rr> r ’«. ] ą i r l ! n o s łe w ie .
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że żaden uczciwy Czech nie może być współpraco­
wnikiem ministerstwa, które zniesie rozporządzenia 
językowe. Posłowie czescy zakończyli swą długą 
konferencyę z hr. C 1 a r  y m następującemi słowy : 
„Przez zniesienie rozporządzeń językowych odebrano 
czeskiemu narodowi wiarę w sprawiedliwość, istnie­
jącą w tern państwie. Nasz wzajemny stosunek, 
Ekscelencyo, to meprzyjaźń pomiędzy panem a cze­
skim narodem".

Dem onstracye w Przerowie.
Przerów, 14 października. Wczoraj wieczo­

rem przeciągało kilkaset osób przez miasto, hałasu­
jąc. śpiewając i wykrzykując .,hańba". W niektórych 
domach wybito kamieniami ki'ka szyb. Policya i żan- 
darmeiya przywróciły jednak niebawem spokój.

„Z a e “.
Praga. 14 października. Wczoraj odbyło się 

kontrolne zebranie w Carolmenthal, podczas którego 
jeden z rezerwistów nazwiskiem K a p e l ,  odezwał 
się słowem zde. zamiast hier. Kapla bezzwłocznie 
uwięziono.

Berno (mor.), 14 października. Na zgroma­
dzeniu kontrolnem w N a p a g e d e l  — odezwał się 
właściciel dóbr M a t u l a  słowem zde — za co został 
skazany na 1U dni aresztu.

W ojna A nglii z Transvp alem.
Londyn, 14 października. Dzienniki potwier­

dzają wiadomość, że Transvalozycy wysadzili w po­
wietrze angielski pociąg pancerny, przyczem 15-tu 
żołnierzy angielsKich straciło życie.

D ’Urban, 14 października. Departament ro­
bót publicznych otrzymał telegram, że znaczna część 
Transyalczyków, znajauje się na drodze do Natalu.

Laursnzo Marguez, 14 października. Po­
ciągi, nadchodzące z Rand, przywiozły 10.000 Ka- 
frów, którzy obozują po za miastem.

Łondy n, 14 października. Ultimatum trans- 
yaalskic zostało w Prei>«t4 i innych miastach 
Transyaalu plakatowane na rogach ulic i placach 
publicznych.

H aga, 14 października. Tutejsza Abendpost 
dommi, że rząd holenderski zwrócił się do gabinetów 
w Petersburgu, Paryżu i Berlinie z projektem po­
kojowego zapośredniczonia pomiędzy Anglią a Trans- 
yaalem, Rosya i Francya odmówiły interwent yi, na­
tomiast cesarz Wilhelm okazał się skłonnym dzia­
łać w duchu pośredniczenia, zauwazył jednak, że 
chwila obecna nie jest jeszcze po temu odpo­
wiednią.

Bloemfontein, 14 października. Ogłoszono 
tu zaprowadzenie sądu wojennego, a zamknięcie zwy­
czajnego trybunału sądewego. Prezydent Stein wy­
dal odezwę, wzywającą Btierów, aby dołożyli wszel­
kich starań i zjednoczyli wszystkie swe zasoby, ce­
lem zabezpieczenia niepodległości republiki. Prokla­
macja zwraca uwagę, że obywatele W. Brytanii 
mogą do soboty wieczorem opuścić republikę, lecz 
mogą być im także wydawane na własne ich żąda­
nie certyfikaty, uprawniające ich do pozostania na 
miejscu.

Ladycjnith, 14 października Wojska repu­
bliki orańskiej posuwają się wąwozem Tiniwa. 
70 konnych strzelców' wysłano ztąd dla wzmocnienia 
przednich straży kawaleryjskich.

Londyn, 14 października. Urząd dla spraw 
kolonialnych otrzymał od Milnera doniesienie, że 
zniszczone przez Boerów wozy pan- erne, miały prze­
wieść działa i amunicyę do Alafeking. Boerzy strze­
lali z dział do pociągu i zabrali do niewoli wszyst­
kie jadące w nim osoby. Kobiety i dzieci przewie­
ziono z Mafeking do Capstadtu.

Kongres socy aino-demokratyc-zny.
Hanower, 14 października. Kongres socyalno- 

demokratyczny przj^ął 216 głosami przeciw 21 rezo- 
lucyę B e b J a ,  która oświadcza, że stronnictwo so- 
cyalno-doniokratyczne nie ma bynajmniej powodu od­
stępować od tych zasad, jakieini się dotychczas kie­
rowało, ani zmieniać podstaw swojego istnienia, przy- 
tem wszakże nie odrzuca bjuiąjmińej ewentualnego 
sojuszu ze stronnictwami mieszczańskieini i zacho­
wuje neutralną postawę wobec spółek ekonomicznych.

W ymordowanie niomieckiej ekspedycyi 
w Afryce.

Berlin, 14 października. Parowiec „Niger", 
który przybył do Liverpolu z Rio del Rei przywiózł 
wueść, że z a m o r d o w a n o  n i e m i e c k i e g o  ko ­
m i s a r z a  i 100 ż o ł n i e r z y  niemieckich, którzy 
stali na czele ekspedyci niem. Towarzystwa handlo­
wego w Afryce zachodniej, około K a m  e r  snu .

Moralny prokurator.
Berlin, 14 października. Prokurator E g e r

zażfljlał od sadu zatwierdź uia ko >•
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Kuli, jako książki niemoralnej. Trybunał odmówił na 
tej podstawie, że Zola nie miał zamiaru w „Nanie" 
pobudzać do zmysłowości, lecz przeciwnie, przez ja ­
skrawe przedstawianie faktów, odstręcza od niej.

Ofiara am erykańskiego pojedynku.
Budapeszt, 14 października. W Satoralja- 

Ujhety zastrzelił się rezerwowy aspirant na oficera, 
należący do jednej z najbardziej znanych tam rodzin 
Juljusz A d r  i on y i. Padł on ofiarą amerykańskiego 
pojedynku.

W ypadek na scenie.
Monachium, 14 października. Podczas one- 

gdajszego przedstawienia „Fausta" w teatrze dwor­
skim, spadł aktor S t u r j g  grający rolę tytułową, 
w trzecim akcie z pewnej wysokości do podscenia, 
przyczem doznał wrstrząśnienia mózgu. Przedstawie­
nie przenvano.

Morderstwo z zemsty.
Konstantynopol, 14 października. Coraz wię- 

coj nabiera prawdopooooieństwo przypuszczenia, że 
zamordowanie syna wielkiego wezjuui D z a v i d -  
B e y a ,  pozostaje w związku z popełmonem w swoim 
czasie zamordowaniem albańskiego lejbgwardzisty suł­
tana : G h a ii i - b e y a. Morderca, albańczjdt Hadyi M u- 
s t a f a ,  strzelając do syna w. wezyra miał zawo­
łać; ,,A pokłoń się tam Ghaniemu*.

Stan powietrza.
W iedeń, 14 października. Morze lekko wzbu­

rzone. Przeważnie pochmurno. Temperatura po­
godna.

W iedeń, 14 października. W iwer Zeitur g 
ogłasza: Cesarz zamianował byłego ministra spra­
wiedliwości dra R u b e r  a, prezydentem senatu 
w najwyższym Trybunale sądowym i kasacyjnym.

Wiener Zeitung ogłasza obwieszczenie mini 
stersłwa spraw wewuiętrznych w sprawie urządzenia 
s t  a ; >) s t  w a w P r z e  w c r s k a , którego dziala1- 
ność urzędowa rozpocznie się z dniem 1. listo­
pada b. r.

W iedeń, 14 października. Ustawa w sprawne 
zaciągnięcia przez gminę miasta Wiednia pozyczki 
w sumie 80 milionów koron, otrzjm ała sankcyę ce­
sarską.
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Z targu pieniężnego.

n i f i l M i ,  14 października.
Tondencya po cli wiej nym przebiegu przy  zamknięciu 

silna, pod wpływ em  Londynu.
14 październ. Wczor. giel. Austr k red .361 '60  

Węg. bank kred 366‘50, Węg. bank eskonto jy  248 '50, W ęg. bunlc 
hipoteczny 229'50, Węg. renta koronowa 03 90, Rimuniuraniu 
3 3 0 — , Węg. 4-proc. renta 115 25, Węg. bank dla przem. i handlu 
95 50, Staatsbatm y 240-—, Koleje uliczne 372 75. Kol. poluJniowa 
2 5 0 —fW ęg.poż. premiowa 181-25, Anstr. renta koronowa 98’25, 
Węg. renta koronowa 95‘50, ICIoklr. kol. uliczne 186 '50, Ganz 
& Co. 1825, Salgoiurjauer 312 —, Anstr. z łota renta 116’50, 
Akcye eloktr. 137 —

i r iu i l i  Bi fffłjrt, 14 pażdziern. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 22b-8U, Sluutsbuhny 13920, Lombardy 3 1 8 0 , Alpiny 
271 '— , Austryacka lenta papieiow a 91'40, Anstr. srebrna renta 
97'10, Anstr. złota lenta 98'80, W ęgierska złom renta 90'5O 
Unioiibauki — ■— , Akcye elealr. — ■— . Kolej pó ln-zach . — •—

Usposobienie silne.
I\s« \>  ż , 14 pażdziern. Wczor. gieida Cred. foncier — .— , 

4 proc.pożyczka rum uńska 1898 r. 84 75, Grecka pożyczka 207 '—, 
proc. hiszpańskie Ksterieurs 81-15 Usposobienie Sine.

l l e r l l n ,  14 października. Przy zamknięciu wczorajsze, 
giełdy: Kredyty 228 90, Stuaisbatmy 149 oO, Lombardy 31’70,
Anstr. złota renta 100'90, Austr. srebrna renta 99 75, Węg. 
slota renta 100 25, Uisconto Coinandit 190 70, Laura 251'10, Bo 
(num er 255 40, llarpener 193'75, Kolej O stpreussen 86 '75 , Kolej 
Mittelmeet 1U0'25, Kolej Meridioual 130'5U, Kolej tlenry 113 75. 
Renta wioska 01 '75 . Południowa — —, Allawka —' —, Turki 
113 75, Renta hiszp. — ' —. 'Prywatne dyskonto '— , Austr. renta 
papierow a — '—-. llustiehradery 310'50, Austr. banknoty 169'85, 
Alpiny — '— , Dewizy na Wiedeń (długie) 169'80, D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) 109 20, na Paryż (krótkie) 80 50, na  Amster­
dam 168.10. na  Londyn długie 20'31 1 krótkie 20'42.

Tendencya silna.
I t e r l i n .  14 pażdziern. W czor. giełda wieczór (NachboerseJ 

Kredyty 226 90, Staatsbuhny 139'50 Lom bardy 31 '75, Rosyjskie 
banknoty (kasuj 216 60, Ros. banknoty (ult.) —' —, Discontr 
Comandit 190'70. Usposobienie silna.

I L a i i ł b u r e ,  14 pażdziern. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 220 60 l.om bardy 31'70, Stuutsbalm y 139'75. Austr. 
złota renta 99"—. W ęgierska złota renta 96*50. Srebro 7 0 '— 
zadano 79'50 płacono. Srebrna renta 97 '20, W łoskie 91*40. Losy 
z 60 r. 139'— .

Usiiosobienie silne.

Targ zbożowy i towarowy.
H n u l a p e s z t ,  14października. Pszenica na październik 8*16 

do 8 1 7 , p szen ica  na kwiecień 1900 r. 8-62 do 8 03, żvto na 
październik ti’55 do 6 '55, żyto na  kwiecień 6 '90 do 6 97, 
owies na październik 4'91 do 4-93, owies na  kwiecień 1900 i 
5 '36 do 5'37, kukurydza n a  maj luOO r. 5*15 do 5*18, rzepak 
na sierpień 1900 r. 11'85 do 11*05.

W iedeń, 14 października. (Gieida zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano.

Pszenica na jesień 8'49 do 8'17, pszenica na
y-.incme S ’7.9 do 8 '79, r/v to  n;< in-imi Pg0 "! A t R-O-1

Wychodzi 2 razy dziennie
z wyjątkiem niedzieli

rsnoogodz.7V2 ipopoł. o godz.3.
PRENilUFRATf WYMOSh

We l.ir«ivle:
mleelęcB. 1 * ł.* 2  k ro tn ą  rtost. do domu 1*80 

na praw lueyl: 
r<ir/nla 18 r-t.Sd ct. iSJ-brotiią wyayłbą Ifi łt, 
li wnrijiłiue II ■!. 80 ct, m n 4 .
juiełdęiiłiiłel . 10 m  ̂ 9 1*85 ,

IV IVfeiiif7.ecln miesięczni" 1 ul. BO ot, 
IV iiinyclibrajaclii m H , —

liii7.lnilnun?i:li donlnslań lleiiakcya nlEUwzulednla
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żyto na wiosnę 7'32, owies na jesień 5'29. owies na 
wiosnę 5'07 do 5'6S, kukurydza no inaj czeiwiec 
5-45 do 5-44.

Dalej notowano: kukurydza na październik 
5*72 do 5'74, rzepak na wrzesień październik 12'00 
.do 12 70.

Zamknięcie giełdy: pszerica na jesień 8‘19, 
przenica na wiosnę 8'78, owies na jesień 5'69, ku­
kurydza na październik 5'73, kukurydza na maj czer- 
v,iec 5'42, owies na jesień 5'30 do 5'32.

Ceny spirytusu 19'80 do 20'—, 10 funt. sztei L 
120-85. _

W iedeń, 14 paździem. Cukier surowy 12'12o. 
Tendencyt stała. Nafta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus 19*80 do 20*—.

Berlin, 14 październ. Bammoty austr. 169*90. 
Spirytus 43*90.

Paryż, 14 paźdz:ern. Trzyproc. renta 100' 17. 
Mąka (typ Fleur de Pans) 24*70.

Bukareszt, 14 października. Bank narccD—y 
rumuński podwyższył stopę procentową eskontu i 
lombarou o 1 pro.

D clegacye.
Wiedeń, 14 października. Krążą pogłoski, że 

delegacye zwołane będą w czasie pomiędzy 15 a 20 
l i s t o p a d a .

Termin stanowczy ogłoszony będzie dopiero 
w przyszłym tygodniu.

Sytnacya.
Wiedeń, 14 października. B ohem ia  donosi 

z Wiednia, że nowi członkowie Izby panów b. mini­
strowie: S t e i n b a c h  i Bo eh  m - B  a w e r k  nie będą 
palezeli do żadnego stronnictwa w Izbie.

W  sdeń. 14 października. P. L u e g e r  zwołał 
klub „Chrześcijańsko-socyaluego zjednoczenia44 na 
17 b. m. na konferencyę.

Wiedeń,. 14 października. Niemieckie partye 
kandydują na wiceprezydenta i-L-y, wobec odmowy 
(20 strony H o h e n b u r g o r a ,  p. S t e i n w e n d e r a .

lnterview  z Hohenourgoreju.
Grań, 14 października. Współpracownik tu- 

Leiszej Tagespost inteiwiewował wczoraj p.  Ho h e n -  
b u r g e r a ,  z powodu wieści, iż niemieckie partye 
kandydują go na pierwszego wiceprezydenta Izby 
posłów. Hohenburger oświadczył, żc wprawdzie 
mniejszości pizysługuje prawo wyboru członka do 
prezydyum parlamentu — niemiecka partya ludowa 
nie wchodzi jednak w tej chwili w kombi nac.yę, a 
on sam bynajmniej nie kompetujo —  o godność wi­
ceprezydenta.

Deklaracyę taką złożył także 3 b. m. Lr 
C l a r y ’emu.

Zawalenie się m agazynu.
Augsburg, 14 pazdziernińa. Magazyn mecha­

nicznej przędzalni firmy: E o b n  i A r n o l d  zawalił 
się. W gruzach znalazło trzech robotników śmierć, 
i sieumiu jest rannych.
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K I K O N f l L A .
K lo h a i  Bałucki bawi we Lwowie.
82 roczuicę śmierci Tadeusza Kościu­

szki, naczelnika narodu, w ielkiego wodza i bohatera 
f  pod Racławic, zmarłego dnia 15 października 1817  

w Solurze w  Siswajcaryi, uczci młodzież nabożeń­
stwem żałobuem, które się odbędzie w  poniedziałek 16 
b. m. o godzinie 9 rano, w  Kościele 0 0 -  Domini­
kanów.

Polskie Towarzystwo gim nastyczne „Sokół“ we 
Lwowie, urządza w sali w łasnej, w  niedzielę ania 15 
października b. r. uroczysty wieczur ku uczczeniu pa- 
piięci Tadeusza Kościuszki, z łaskawym  współudziałem: 
J. lwowskiego Klubu cytrzystów, oraz pp. F. Cliuliw- 
pkiego, Z. Da.nieiskie^o, W. Grabińskiego i K. Szcze­
pańskiego.

W  Kole literackiem  odbędzie się dziś w ie­
czorem odczyt p. Pr. G a w r o ń s k i e g o  (Rawity) na 
im iat: „Oieszkiewicz i Mickiewicz w  Petersburgu
(i 2 4 — 1829)“. Wstęp dla człouków Koła z rodzinami.

■fc Teofil Szumski. Wczoraj o godz. 7 w ie­
czorem, w mieszkaniu swojem  w  domu pod 1. 1. przy 
ul. Ochronek, w tragiczny sposób zakończył życie 
jeden ze starszych literatów i dziennikarzy lwowskich, 
'reofil Szumski. Dwa celne strzały rewolwerowe, sk ie­
rowane w skroń, przerwały ourazu pasmo jego dni, 
równie szarych i smutnych, jak smutnym był koniec. 
Go wcisnęło mu w rękę broń samobójczą —  na razie 
pie da się  stwierdzić, prawdopodobnie jednak powo­
dem rozpaczliwego kroku byty przykre stosunki ma­
jątkowe w połączeń n z brakiem sił do dalszej w a. ki 
życiowej...

A ciężką i bolesną była ta wałka. Ścieżki życia 
polskiego literata i dziennikarza w Galieyi wogóle nie by- 

rają usłane różami —  ś. p. Szumski zaś należał do 
tych, dla tetóryah los —  zda się —  ma tylko ciernie 
i zawody.

Urodzony w r. 1839, już w wczesnej młodości dał 
się pozuać, jako utaleutowauy i rokujący piękne na­
dzieje pisarz. Drobne jego utwory, wierszem  i prozą, 
drukowane najpierw w Tyąodniku literackim, a później 
j w innych pismach, zwróciły nań ogolną uwagę, Otrzy­
mał stalą posadę w redakcyi Gazety Narodowej, a stąd 
przeniósł się wkrótce do Gazety Lwoicsku.j, w której 
■pracował przez szereg lat.

Los jogo i rodziny zdawał się już być ustalonym, 
gdy nagle w r. 1«92 nieprzewidziana katastrofa zbu­

rzyła gmach, z takim mozołem budowany, pozbawiła 
go ciileba i zniszczyła szczęście rodzinne.

W owym czasie przybył do Lwowa smutnej sła­
wy Hendigery. Układny i wykształcony, otaczający się 
nimbem jakiejś tajemniczej misyi politycznej — zdo­
lni się wkręcić w tutejsze koła towarzyskie i pozyskać 
nawet dość rozległe zaufanie i poparcie. Nieszczęść.em  
dla Szumskiego, Hendigery zbliżył się do jego rodziny 
i tak ją zdołał opanować, że oddano mu rękę mło­
dziutkiej córki pp. Szumskich Po ślubie wyjechali pań­
stwo młodzi do Krakowa, gdzie wkrótce nastąpiło are- 
sztowauie Hendigerego, jako szpiega rosyjskiego.

Dzieje tej sprawy znane. Hendigery, skazany  
przez sąd na 10 lat więzienia, rozpoczął odsiadywać 
karę w Wiśniczu, nieszczęśliw a kobieta wróciła do ro­
dziny do Lwowa, a Szumski równocześnie stracił posa­
dę w urzędowej Gazecie Lwowskiej.

Rozpacz biednego ojca trudno sobie wyobrazić. 
A jednak Szumski wówczas jeszcze nie stracił otuchy, 
ni wiary we własne siły. Pracował ciężko —  a zara­
biał mało. Był to zarobek dorywczy, przeważnie w pi­
smach zam iejscowych, warszawskich i ezerniowieokiej 
Gazecie Polskiej. Tiómaczył powieści, pisał feljetony, 
artykuły i koresprmdrnoye. Z czasem, po kilku lałach, 
wrócono mu p o s i lę  w Gazecie Lwowskie), ale na 
zmienionych,' o w iele skromniejszych warunkach.

Spuścizna literacka po Szumskim jest dość w iel­
ka. Z w iększych prac w tej chwili przychodzą nam ua 
pam ięć: ,V ictoria“, „Czy ziemia w iu n a?“, „Zmierz­
chy i śv ity “ —  prócz tego szereg nowel i utworów  
poetycznych.

Gorący putryota, charakter prawy, a w  życiu 
pry watnem skromny i nienarzucający s i ę , posiadał 
ś. p. Szumski ogólną sympatyę i szacunek kolegów  
po piórze.

Do grobu towarzyszy mu żal szczery, żal za czło­
wiekiem zacuym i za tern życiem zmarnowanem, które 
wśród innych, aniżeli nasze, warunków, o w iele w ię­
cej pożytku mogło przynieść społeczeństwu. Ohy mu 
ziemia była lekką!

Odznaczenie. Wn. Ztg. donosi, że cesarz na­
dał żandarmowi, tytularnemu wachmistrzowi Marcinowi 
K r a s i c k i e m u  przy komendzie żoudarmeryi we Lwo­
wie, srebrny krzyz zasługi.

Dobre żony. Wiele złego wypowiedziano już
0 małżonkach znakomitych m ęzu w ; słusznie w ięc jodeu 
z feljetouistów przypomina ludzkości zalety niewiast, 
które dla znakomitych pisarzy były przyjaciółkami i 
dobremi towarzyszkami życia. Tak up. jedną z najgor­
liw szych pomocnic męża była żona pisarza angielskie­
go Ruder Haggarda. Autor ten ozeuił się w 24 roku 
życia, gdy był jeszcze oficerem armii angielskiej, z cór­
ką majora Morgilsona z Norfolku. Nazajutrz po ślubie 
Haggard zabrał młodziutką żonę do Natalu, gdzie mło­
da kobieta przeżyła lat parę w huku dział i przy dźwię­
kach trąbek bojowych. Tak było aż do bitwy poa Ma- 
juba Hul, która zakończyła kampanię. Po powrocie do 
Norfolku Haggard zabrał się do pracy literackiej, a żona, 
która była mu wierną towarzyszką w przygodach woj­
ny, teiaz jest sekretarką męża i to sekretarką bardzo 
gorliwą i zdolną. —  Również idealną żoną jest żona 
poczytnego autora angielskiego Crawforda, która m ę­
żowi służyła za „m odel“ do wielu bohaterek romansowi
1 nowel. Przed zfcinążpójSćiem Manon Drawford zw ie­
dziła całą Europę i Azyę, a wspomnienia, przywiezione 
z podróży, są obecnie dła męża niewyczerpaną kopal­
nią tematów do prao nowelistycznych. Małżonkowie 
Crawford m ieszkają w niezamąconem szczęściu w po­
siadłości sw ej naa zatoką neapolitańską. Przez cale 
przedpołudnie mąż pracuje piórem, żona zaś zajmuje 
sie dzit ćmi. Popołudniu cała rodzina na własnym ja­
chcie wyjeżdża na wody morza Turreuskiego, a w  cza­
sie jazdy Crawford odczytuje żonie wszystko, co w go­
dzinach rannych napisał, bardzo często zmienia cale 
ustępy za poradą żony, a zdarza się nawet, że niszczy 
prace ju ż ukończone, jeżeli żona ma im zbyt w iele do 
zarzucenia. —  Do najpracowitszych pomocnic męża 
należy i hrabina Tołstoj, żona najznakomitszego ro- 
mausopisarza rosyjskiego, Lwa. —  Żona W iktoryua 
Sardou, kobieta wysoko wykształcona, jest również 
Dardzo czynną pomocnicą męża, zna się  doskonale na 
teatrze, tak, że scen iryusze wielu sztuk męża wycho­
dzą podobno z pod jej pióra.

R e p e r tu a r  tea tru  fir. S k a rb k a :
W  sobotę 14 b. m. o godzinie 3*/8 popołudniu dla m ło­

dzieży szkolnej: „Owiazua b /co ry i , dram at patryotyczny w 4 
aktach hr. Starzeńskiego.

W  sobotę wieczorem o godzinie 7', 2 „Mcc \v W enecy i”, 
opcrcika w 5 aktach Auurana,

Z m a r li  w e Lw ow ie:
Dnia U  i 12 października b. r.: M arethka Feige, bez za ­

jęcia. 80 la t ,  rak. — Krzuczkowska M arya, zaiobnica, 72 lat, 
uwiąd starczy. — Suset Teodora, córka w yrobnika, lat 2V2, 
zapalenie gruźlicze blon m ózgowych — Dr. Lewicki Kornel, 
przyw óz zwłok z Hołoska. — Kamińska M arya, córka emeryt, 
urzędnika kolej., 40 lat, rak sutki. —  Kolbauer Antonina, 80 lat, 
prebendarka zakładu nieuleczalnych, uwiąd staiczy. — Saluk 
Iwan, zarobnik, 73 la t ,  nieżyt żołądka i jelit. —  Trojanowski 
M aryan, syn sługi, 10 miesięcy, nieżyt żołądka i jelit. —  Koryt­
ko Marya, córka zarobnika, 6 tygodni, zapalenie ropne płuc. — 
Ciążyńska Józefa, prebendarka domu ubogich. 87 lat, uwiąd star­
czy. — Harmuta T ekla, prefcendarka domu ubogich, 87 lat, 
uwiąd starczy. — Szewc Karol, zarobnik, 42 lat, rak żołądka. 
Dzika M arya, żona szewca, 36 lat, gruźlica. — Gerega Michał, 
syn sługi, 2 m .esiące, zapalenie oskrzelowe. — Lohstein Anto­
nina, wdow a po oficerze, 80 lat, m iażdżyca tę tn ic , zapalenie 
osierdzm  — Schneider Judei, syn krawca, 15 dni, drgawki. — 
M atwijów Jadwiga, córka listonosza, 0 dni, drgawki — Schomm 
K azim ierz, syn podm ajstrzego, 6 miesięcy, zapalenie piuc. — 
Spicgel P au lina , żona dyetaryusza m agistra tu , 62 la t ,  rak ki­
szki cienkiej. — Koczarko Rozalia, zaro.bnica, 50 lat, rak żo­
łądka. — Dr. W eiss A dolf, adw okat krasowy, 56 la t, w ada 
serca. — H ardy Maryan, syn zarobnika, 14 mitrsięcy, nieżyt żo­
łądka — Szj'puła W ładysław , z a ro b n ik , 2o lat, aur brzuszy\ 
Schonfeld Lipa, faktor, 64 la t, dur brzuszy. — Dwa wypadki 
śmwrci przeuwcafeśnie w odzonych. — Razem 26 osoby.

Sprawa Kasy oszczędności
p r z e d  s ą d e m .

(Stenograficzne sprawozdanie „Słowa Polskiego“).
(.Jedenasty dzień wprawy).

Lwów, 18 października.
{Ciąg dalszy przesłuchania p. W^dry chowu:: eg o)

S ę d z. p r  z. dr. G o r e c k i : Tutaj słyszeli­
śmy, źe rachunek bieżący pana był pokryty właści­
wie wekslami, a to częścią wekslami kaucyonowa- 
nyihi, częścią zaś wekslami z żyrem żony, tudzież 
p. Szczepanowskiego. Czy wówczas nie było między 
panami, t. j. między panem a Zimą mowy o tern, 
aby tę sprawę załatwić w inny sposób, t. j. przez 
portfel, wekslowy. O s k . : To było moją propozycyą 
pierwszą, ale on powiedział, że w takiej sumie we­
ksli nie może eskontować. Dr. G ó r e c k i :  J a  nie- 
wiem, o ile to stanowi różnicę — przecież podsta­
wą preteusyi Kasy oszczęuności zawsze były tylko 
weksle. Czy zdarzyło się, aby p. Zima w ten spo­
sób tego rodzaju interesy robił, to znaczy, żeby na 
podstawie kaucyi, tudzież na podstawie żyra p. Szczep, 
udzielał kredytu komuś w tej wysokości? O s k.: Nawet 
zdarzały się wypadki, że do depozytu przyjmował 
weksle, np. z kantoru Sokal i Lihen, tak zwane we­
ksle depozytowe. Dr. G ó r e c k i :  Właśnie się roz- 
oiiocizi, czy tego rodzaju interes był możliwy z Ka­
są do zrouienia? O s i . : W tych stosuiiKach, jakie 
były, to był możliwy i robiono nawet takie intere­
sy. Ze zachodziły takie wypadki, przekonać się mo­
żna juz z samej rozprawy. Dr. G ó r e c k i :  Czy 
panu znaną jest treść zapisów kaucyjnych, sporzą­
dzanych na rzecz Kasy oszczędności ? O s k . : Nie 
czytaiem icli nigdy. Dr. G ó r e c k i :  Czy zapis do­
tyczy prócz pretensyi Kasy z weksli, także i pre- 
tensye z rachunku bieżącego- O s k . :  Nie wiem
tego.

Przewodniczący, stosownie do życzenia dra Gó­
reckiego, przedstawia i odczytuje treść wzorów od­
nośnych skryptów i podań przy kaucyonowanych za­
pisach, oraz promes na takie kredyty. P r o k.: Wra- 
cając się rlo dnia wczorajszego, czy panu wiadoniem 
było, w jakicn stosunkach pieniężnych pozostawał 
Kiihnel z p. Szczepanowskim ? O s k.: Powstanie ra­
chunku bieżącego Kuknęła było połączone ze znaczną 
spłatą równoczesną Szczepanowskiego, przypuszcza­
łem więc, że musiał być jakiś stosunek między ni­
mi. P r o k .  Jeżeliby ktoś w Kasie oszczędności chciał 
przekonać się o wysokości długu Szczepanowskiego 
na rachunku bieżącym, czy mógłoy tego dokonać? 
Osk. :  Wobec tych trzech kont mógł się dowiedzieć 
tylko od Ziiny samego. P r o k . :  Czy pan pozostaje 
przy wczorajszem twierdzeniu, że otwarcie koma na 
imię dra Adolfa Lilieua zdziwiło pana? O sk .: Nie 
tak zdziwiło, ale zastanowiłem sie nad tern. P r ok . :  
1 nie poznał pan pisma Zimy w podpisie? Os k . :  
Ja  się tuk dalece nie przypatrywałem. Wczo­
raj, jak mi pan przewodniczący przedłożył, to odrazu 
po „A“ poznałem rękę Zimy. P ro k .:  Pan także
podał, że „zresztą nie mogłem zwrócić uwagi na to, 
bo Zimę uważałem za uczciwego człowieka". Czy te 
okoliczności, które zaszły przed tern między panami, 
t. j. Zimą a panem, czy nie powinny były zwrócić 
uwagi pańskiej na to, że może on nie bardzo jest 
tak uczciwym? O sk.: Nie, bo na postępowanie co 
do mej osoby nie zapatrywałem się, żeby to było 
nieucółciwością.

P r o k . :  A zajście z r. 1896 z powodu asygna- 
ty na 50.000 zł.? O sk.: Ja  to wystawienie asygna- 
ty na 50.000 zł. na rachunek Banku austro-węgier., 
uważałem za środeK nielojalny. Pr ok . :  Czy to mo­
że nie za siabe wyrażenie? Osk.: Ale nie mmłem 
żadnej wątpliwości, co do celu. P ro k .:  W związku 
z tą  asygnatą, była potem ta  scena, że pan wyraził 
się, iż Zima i siebie i pana do kryminału wpakuje. 
Osk.: Bo używanie takiego środka, wzbudza groźne 
podejrzenia. P ro k .:  Jako długoletni urzędnik Kasy 
oszczędności, jak się pan zapat-uje na ten fakt, że 
Ziina wymówił sobie od pp. Wolskiego i Odrzywoł- 
skiego prowizyę 10.000? O sk .: J a  się zapatruję na 
to. jako na rzecz n.esmaczną w każdym razie. — 
P ro k .: Ale przecież pan te ośm, a względnie cale 
te 10.000 zł- przyjął? O sk.: Zima bez mego wyra­
źnego zezwolenia sDłacił je na mój rachunek bież. 
Chodziło mu przez to także o uregulowanie jego in­
teresu, t. j. kasowego. Przyjąłem to uregulowanie 
w tern przekonaniu, ze będę mógł te pieniądze kie­
dyś zwró"ić. Zimę uważałem zawsze za człowie­
ka, który idzie, co prawda, szalenie, strasznie dowol­
nie gospodaruje, ale przypuszczałem, że przede- 
wszystkiun dąży do uregulowania kłopotów, w jaKie 
wszedł z powodu p. Szczepanowskiego. P r o k .  Co 
pan ma na  myśli przez ten wyraz „szalenie44. Osk. :  
Np. l#m portlel wekslowy tał wysoki, bez żadnego 
nadzoru.

P r o k . :  Jak  panu w roku 1897 Zima poka­
zywał w skaibcu papiery p. Szczepanowskiego, czy 
powiedział panu, jakie to są papiery? O s k . :  Nie, 
strasznie gorączkowo mi pokazywał. P r o k . :  Czy 
wiadomo panu, było, że rachunek bież. Szczepanow­
skiego nr. 757 w ostatnich latach nie miał pokry­
cia? Os k . :  Dowiedziałem się o tein, widząc asy- 
gnacye na ustawiczne, znaczne wypłaty i że nic się 
nie wpłaca na ich miejsce. P r o k . :  Czy pan me czuł 
.jakiego szkopułu, że nie ma podkładu na pańskie 
kouto, a w księgach jest uwidoczuiony ? O s k . :
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i  owszem, gryzłem się nawet z tego powodu i Zima, 
wyprawił JBfię nawet na świeże powietrze. P  r o k . : 
To świeże powietrze dla Kasy nic me przyniosło. 
Tam brakowało przeszło 30 tysięcy. Czy realność 
tabularnie była pańską? O s k . : Nie, mojej żony. 
P  r o k . : A iakby się była nie zgodziła na zapłatę 
długu? O s k . :  Moja zona spuszczała się zupełnie na 
mnie pod tym względem. P r o k . : Również spuszczał 
się pan i na Uroz, a to zawiodło. Nadmienił pan 
również, że Zima imał pewne niechęci przeciwko pa­
nu, rozprawa jednak robi wrażenie na innie, że Zi­
ma wcale nie był dla pana źle usposobiony. Dowo­
dem zadawmenio weksli na 38.000 zł., uiedopisywa- 
nie procentów. Pan powiedział dalej dzisiaj, że to 
przypuszczenie, iż Zima zapłacił na rachunek pań­
ski w tym roku 18.000 zł., pan opiera na tem, ze 
chyba chodziło mu o to, aby tam nie było weksli 
Szezepanowskiego, a przecież tam zostało weksli 
p. Szezepanowskiego na kilka milionów zl. O s k . :  
To prawda, ale dla mnie tego z pewnością nie 
zrobił

P r o k . :  Tutaj jest ślad w śledztwie, że już 
w toku runu, kiedy chodziło o depozjt pańskiego 
konta, to Zima tłómaczył się nawet przed p. Zgór- 
skim i powiedział, że rachunek pański jest kryty 
listami Banku hipotecznego na 6C.000 zl. Gdyby był 
przecie tak zły, byłby tego nie uczynił? Osk. -  Ja  
sądzę, że on to zrobił tylko dlatego, bo spodziewał 
s ię , ze wszystko przejdzie spokojnie i że nie będzie 
miał nieprzyjemności żadnych. P r o k . :  Czy o pań- 
skiein koncie nr. 630, na nazwisko Kruszewskiego, 
oprócz kilku urzędników, wiedział i zarząd Kasy ? 
Osk. :  Nie, pizynajmniej ofleyalnie nie. P r o k . :  
A więc to nie usprawiedliwia pana, bo wszyscy my­
śleli, że to jest rachunek Kruszewskiego, a to był 
rachunek Wędrychowskiego. Os k . :  Ja  podnoszę 
jei-z ze raz tę okoliczność, że nazwa „rachunek bie­
żący" nie kryje normalnego pokrycia i że to prakty­
kuje się i po innych instytucyaeh.

Dr. A s c h k . : Co praktykuje się po innych in- 
stytucyach? Osk. :  Że ktoś przychodzi i na obce 
nazwisko składa jakiś depozyt kontowy. Dr. As c h k . :  
A czy to byłoby fałszowaniem księgi? — pytam 
pana, jaka buchaltera. Osk. :  Nie, insty tucya bowiem 
nie jest narażoną na żadną szkodę.

Dr. A s c h k e n a z y :  Otóż, jak pan pierwszy raz 
z tego konta „Kruszewski" korzystał, czy pan miał do­
stateczne pokrycie? Os k . :  Nie — i nie przypuszcza­
łem, aby ten rachunek tak długo się ciągnął. Dr. 
A s c h .: Jak  pan przyniósł pierwszy raz te efekty,
komu pan je oddał: Zimie, czy w likwidatorze? 
Osk. :  Nie przypominam sobie. Dr. Ascl i . :  A zwykle 
jak się to odbywało? Osk. :  Częstsze sprawy zała­
twiał sam Zima, inne likwidatura. Dr. Ascl i . :  A co 
do podpisu dra Adolfa Liliena, czy pan, chociażby 
wiedząc, że podpis jest sfałszowany przez Zimę, po­
sądzał go o nieuczciwość? Osk. :  Nie zastanawiałem 
się nad tem. Dr. A sc li.:  Widzi pan, tu jest kilka 

„asygnat z podpisami samego Zi.ny, na miejscu pod­
pisu stron. Czy w chwili; kiedy pan brał ten depozyt, 
czy pan sądził, że ta  kwota 30.0UU zł. ma pokrycie 
w pańskim majątku? Osk. :  Tak jest, choćby na ka­
mienicy żony. Dr. Ascl i . :  Muszę tu zrobić jeszcze 
jedną uwagę, że p. prokurator bardzo słusznie za- 
iważył, iż realność ta jest majątkiem pańskiej zony. 
Ale jeżeli tak pójdziemy, to i rozmaite weksle są 
pańskiej żony, jeżeli zaś nie dzielimy- długu na dług 
pańskiej żony i pana, więc i majątek musimy wziąć 
w rachubę jako wspólny. Majątek więc ten składał 
się? Osk. :  Z tej realności, ze spadku spodziewanego 
po ojcu, a oprócz tego z kopalni nafty w Urożu.

D r. As c h k . :  Nie biorąc sperand po ojcu w ra­
chubę, wiemy, że kamienica, po odtrąceniu długów, 
warta była do 45.000 zl, A jak się wtedy Uroż 
przedstaw ał ? czy miał pan jakie nadzieje co do 
uiego? Osk.  Gdy z p. Szczepanowskim oglądaliśmy 
teren, to on powiedział, że Uryż przedstawia taką 
wartość pod względem naftowym, że głębokich stu­
dzien nie będzie, ale co kilka kroków można się 
spodziewać studni. Wskazywał przytem na sąsiedz­
two Nahujowice, gdzie już było kilka kopalń. D r. 
Aschk. :  Jak  się panu osoba p. Szezepanowskiego 
wtedy przedstawiała, czy pan na zdaniu jego pole­
gał? Osk.  Szczepanowski przedstawił mi się jako 
powaga pod każdym względem. D r. As chk . :  A w ja ­
kich sumach przedstawiały się panu te interesy na­
ftowe? O sk.: W takich sumach, w jakich się wszyst­
kim przedstawiały: w kolosalnych. Dr. A s c h k .  Czy 
weksle p. Szezepanowskiego na 38 000 zł, były bez­
wartościowe? O sk.: Nie, sam podpis Szczepanow- 
skiego dawał pewną gwaraueyę.

Dr. A s e l i k e n a z y :  Czy pan z tej okołbziio- 
ści, że p. Szczepanowski dal panu żyro na kilkana­
ście tysięcy, czy to panu nie wskazywało, że pokła­
da wielkie nadzieje w U>'ożu? O sk.: Tylko na tom 
poiogało jego zaufanie. Dr. Ascl i . :  Panu miał da­
rować Zima procenty, tymczasem syndyk Kasy oszcz. 
zaznaczy! dzisiaj, że będzie je likwidował. Zdaje mi 
się, że jak kto raz co daruje, to nie ma prawa li­
kwidować tego. Muie o to chodzi, że chociaż w ksią­
żkach nie dopisywano procentów, to tem sainem ich 
jeszcze nie darowano. Czy pan, jako buchalter, nie 
wie, że ja , jako kumec, mogę odpisać preteusj ę ;aką, 
jako nieściągalną, a czy przez to darowałem ją?  
O sk.: Nie. Dr. A s c h k .  Więc dlaczego tu się mówi 
wciąż o darowiźnie procentów? Czy pan nie uznaje, 
Że przez wyrażenie się Zimy, że zaprzestają zapi- 
pywać procent, chodziło inu nie o pana, ale o nie- 
dopisywanie fikcyjnych zysków. Tu o ż idnęj darowi­
źnie mowy być me może. Czy pan także nie wie o

tem, że Zima mógł był w bardzo łatwy sposób cale 
konto Kruszewskiego usunąć jednym zamachem?... 
P r  ze  w.: Ja  muszę zwrócić pańską uwagę, że w py­
taniu nie powinna być zawarta odpowiedź. (W sali 
homeryczny śmiech). Dr A sch .: My się wciąż w ta­
kich hipotezach obracamy. W połowie rozprawy 
zamiast o faktach, mówi się, co trzebaby było wten­
czas a wtenczas robić... Osk.: Ja  muszę jedną uwa­
gę zrobić: ja  bronić się nie umiem, a to dlatego, 
że nie czuję się winnym. Nie posługuję się żadnymi 
wykrętami, gdyż nie widzę, coby mnie miało grozić 
(mocno wzruszony).

Dr. A s c h k . :  Ale ton i oświetlenie jest ogro­
mnie ważne Niech się pan nie łudzi, niech pan już 
pod tym względem na innie polega. Czy był sposób, 
j ik  to konto Kruszewskiego usunąć? Osk. :  Jeżeli 
był sposób na tyle innych, więc i na to był. Dr. 
A s c h k . :  A może Zima chciał pana tem kontem 
straszyć? Osk. :  J a  już raz dzisiaj te stosunki przed­
stawiłem i każdy uzna, że gdybym szedł ręka w rę­
kę z Zimą, tobym był wyszedł nie ze 100.000 zł. 
długu, ale ze 100.000 zł. majątku. Dr. As c h k . :  
Co do tych weksli na 38.500 zł., weksli zadawnio­
nych z podpisem p. Szezepanowskiego, czy panowie 
rozliczyliście się już co do Uroża? Osk. :  Rachun­
ki nie są jeszcze zakończone. Dr. As c h k . :  Przecież 
inwentarz, wspólną własność panów, przeniósł p. 
Szczejianowski stamtąd do którejś ze swoich kopalń? 
Dlaczego więc pan mówi, że cały ten dług jest pań­
skim długiem, przecież ou powstał dla Uroza? Osk. :  
To znów jest inaczej. Ja  byłem w przekonaniu, że 
p. Szczepanowski wykupił weksle moje na 18.000 zł., 
a gdy tak nie je s t . . .  Dr. A s c h k . :  Weksle te wy­
kupiono 30 stycznia, pan już w tyin czasie nie cho­
dził do Kasy, nie mógł pan więc wziąć udziału w tym 
akcie wykupna. Czy pan zna pp. Woiskiego i 
Odrzywolskiego? Osk. :  P. Odrzywolskiego zupełnie 
nie znam, p. Wolskiego zaś widziałem coś dwa razy 
przed 10-ciu łatami. Dr. As c l i k. : Czy pan mog) 
wpłynąć w jaki sposób na udzielanie im kredytu? 
Osk. :  To zupełnie odemnie nie zależało. Dr. As c hk . :  
A czy mógł pan przeszkodzić, aby Ziina te 8000 zł. 
nie złożył na pańskie konto ? Osk. :  Zima mógł zro­
bić, co chciał.

Przesłuchanie św ia ik a  F. Gąsiorowskiego.
Obr. A s c h k e n a z y  prosi o przesłuchanie 

świadka, bez zaprzysiężenia. Prokurator zgadza się 
na to, *wobec czego przewodniczący nie zaprzysięga 
świadka. P r z e w .: P.ai był likwidatorem Kasy 
oszczędności? Ś w .: Tak jest. Aż do 25 czerwca br. 
P r z e  w .: A obecne ma pan jeszeze jakie stano­
wisko w Kasie? Ś w.: Nie. P r  z e  w.: Z jakiego 
powodu? S iv,: Z powodu suspens;!. P r  z e  w.: A 
to 'odkąd? 8 w .: Od 13 czy 14 lipc. . P r z e w . :  J a ­
kie jest zajęcie likwidatora? Co wchodzi w zakres 
jego urzędowania, jakie ma znaczenie i zadanie ten 
urząd w Kasie? Ś w .: Jeżeli się zgłosi do mnie ja ­
kaś strona z interesem, to albo ja  sam z nią tra 
ktuję, albo odsyłam ją  do dyrektora—jeżeli zaś są 
to sprawy drobniejsze, bieżące, to załatwiani je sam 
w|»rost. P r z e w . :  Ale na czein urzędowanie pań­
skie polegało, w jakim stałeś pan związku \ Kasie? 
Ś w.: Drugi urzędnik likwiduje i podpisuje i strona 
idzie wprost do kasyeia. P r z e w . :  To znaczy, że 
kasyi r nic nie wypłaca, dokąd nie dostanie czegoś 
z likwidatury — jakiejś asygnaty? Czy wszystkie 
asygnaty mml pan prawo podjnsywać, bez odnoszenia 
się do dyrektora? Ś w.: Rachunki i sprawy wekslo­
we należały wyłącznie do dyrektora. W tych spra­
wach strona wjirost odnosiła się do dyrektora. Bez 
jego zgody nie mogłem podpisać asygnaty. P r z e w . :  
Jakie asygnalj miał pan prawo jiodjiisywać bez 
komunikowania się z dyrektorem? Ś w.: Raty hipo­
teczne.

P r z e w . :  A może, jak lip. ktoś weksle pła­
cił? Ś w .: Tylko przy prolongat: ich weksli P r z e w. :  
A jeżeli komuś otwierano rachunek bieżący? 8 w.: 
Tylko dyrektor otwierał rachunki bieżące, jeżeli zaś 
potem strona chciała dobrać zaliczki, to załatwia­
łem to sam, jeżeli było pokrycie w książeczce, je­
żeli zaś nie było go, to odsyłałem stronę do dyre­
ktora. P r z e w . :  Jeżeli strona otwierała rachunek 
bieżący, to składała pa|>iery wartościowa? Sw.: 
Składała je wjirost u dyrektora', a nie szło to wcale 
przez kasę. P r z e w . :  Nigdy? Swa: Bardzo rzad­
ko. P r z e w . :  A więc były wyjątki, które dałyby 
się może sprowadzić do zasady. Ś w . : To założało 
od strony. Jeżeli dyrektor widział te efekta, to 
przysełał w'yp.sane te pajiiery na karteczce do li- 
kwid itury, a potom tam iuż n niego strona podpi­
sywała asy gnat ę. P r z e w . :  Czy pan widział te efe­
kta? Św.: Nigdy prawie. P r z e w . :  A czy powinien 
był pan wid/ieć te papiery? Sw.: To jest wyłączny 
zakres działania dyrektora, widziałem pajiiery tylko 
czasem, gdy ktoś z kantoru przyniósł jo, a nie 
chciał czekać, to zostawiał te papiery u nas, a po­
tem my oddawali Zimie. P r z e w . :  Proszę pana., 
wszak pan podpisywał asygnaty. na których było 
napisane, że strona składa efekt,a, więc pan nie 
mógł podpisać, nie widząc tych efektów ? Ś w .: 
Sprawdzić, czy są efekta na weksle, to był wyłą­
czny zakres dyrektora. P r z e w . :  Ja  panu przed­
stawiłem, że asygnaty te zawierają potwierdzenie, 
iż strona pajiiery odnośne złożyła, i że wzięła za­
liczkę, obie te pozycye jian podpisał:, ja  pana jty- 
tain, jak |ian mógł podpisać te pozycye, nie widząc 
papierów'? Św.: Mogiein wierzyć dyrektorowi, że
efelaa weszły. P r z e w . :  Czy pan zastał taki spo­
sób urzędowania, czy on wyrobił się z biegiem cza­

su ? Jak  długo pan był likwidatorem? Sw.: Ośm 
lat. P r z e w . :  A kto był przedtem? Św,: P. Wę- 
drychowski.

P r z e w . :  Więc pan już zastał taki zwyczaj, 
że likwidatura nie kazała sobie pokazywać efektów ? 
ś  w .: Chyba, jak powiedziałem, gdy przyniesiono je 
przypadkiem z kantoru i gdy n. p. dyr. Zima gdzieś 
wyszedł, a ten nie miał czasu czekać, więc zostawiał 
je u nas. P r z e w . :  A któż potwierdzał w Książeczce, 
że strona złożyła takie a takie papiery. Ś w .: Przy 
otwarciu nowych rachunków ja i dyrektor. P r z e w . :  
A jak mógł pan potwierdzić stronie, że ona efekty 
złożyła, kiedy pan ich nie widział? Ś w . : Jeżeli dy­
rektor powiedział, że strona je złożyła. P r z e w . :  
Więc pan z ufności dla dyr. Zimy podpisj wał, że są 
te efekty, chociaż ich p. nie widział ? Ś w .: Tak jest. 
P r z e w . :  A czy strona otrzymała taką książeczkę do 
ręki ? Ś w .: Tego nie wiem, ale zdaje mi się, że mu­
siała dostać. P r z e w . :  My się przekonujemy, że nie­
które rachunki takie bieżące nie miały podkładu, 
w takim razie strona dostawała też książeczkę z od- 
nośnem potwierdzeniem, n. p. konto „Adolf Lilien“ 
nie miało efektów. W takim razie pański podpis już 
się znalazł na rzeczy nieprawdziwej. Ś w .: Ja ufa­
łem na słowo dyrektora Zimy. P r z e w  : A czy ka- 
syer nie potrzebował widzieć tych efektów? Ś w .: 
Nie. P r z e w  : A buchalter? Ś wg Nie. P r z e w  
A z eskontem weksli, jak szło? Ś w . : To załatwiał 
dyr. Zima. Jak  dyr. wydał sąd, że można przyjąć, 
pisało się wtedy asygnatę do kasy, która wypłacała. 
P r z e w . :  A jeżeli strona przyszła po prolongatę'?
Ś w .: Patrzałem, jaka jest umowa, porównywałem
podpisy i załatwiałem, jeżeli spłacała regularnie raty, 
jeżeli zaś nie, to odsyłałem do dyrektora.

P r z e w. :  A  więc, co do sjilaty weksla, dyrc 
ktor notował zaraz na wekslu taką umowę ołówaicm 
i strona miała się trzymać tych wskazówek. Św.: 
Jeżeli zaś strona nie dotrzymywała toj umowy, to 
musiała znów do dyrektora chodzić. P r z e w. :  Czy­
taliśmy, że pan miał mieć jakieś klucze nawet od 
skarbca, od drzwi wchodowych, a może od jakiej 
szafy? Ś w : Nie, me miałem żadnych. P r z e w. :  
A przecież według statutu, one się panu należą. — 
Św.: Skarbiec zamykał sam dyrektor. F r z e w o d . :  
Czy wiedział pan, że Szczepanowski miał taki wy­
soki kredyt w Kasie? Ś w.: Wiedziałem. P r z e w. :  
Wszystkie asygnaty, na. podstawie których Szczeoa- 
nowski, kiedyś coś wziął, musiały iść przez pańskie 
ręce. Ś w.: Tak. P r z e w. :  A zatem mógł pan móc 
wiadomość o wysokości długu Szezepanowskiego? 
Św.: Ja  me patrzałem na to nigdy. P r z e w. :  Czy 
pan prowadził u siebie jaką ewidencyę rachunków 
bieżących? Sw.: Książkę osobną. P r z e w. :  A co 
paL pisał w niej. S w.: Zaliczki i efekta. P r z e w. :  
Czy było pańskim obowiązkiem, kontrolować rachun­
ki bieżące? Ś w.: To należy do dyrektora. P r z e w . :  
Dyrektor Zima tu nam powiedział, że z początku 
wiedział on o każdym rachunku bieżącym. A likwi­
dator powinien był już potem patrzeć na to, czynie: 
brakuje podkładu czasem, aby mógł dyrektora uwia­
domić. Czy bywały takie wypadki? Św.: Na te ma­
lutkie rachunki, to się uważało. Ale rachunek Szcze- 
panowskiego, to był rachunek wyjątkowy. Zima o- 
glądał sam ten rachunek bardzo często, więc trudno 
jest zwracać komuś na to uwągę, na co on prawie 
codzień patrzy.

P r z e w . :  Ale pan zawsze widział, że zaliczki 
są większe od jiokrycia? Ś w .: Kazdoj chwili. P r z e w . :  
Więc może to było przeoczeniem z pańskiej strony, 
bo pan powiada, że jeżeli raz był już rachunek 
otwarry, to pan mógł wydawać zaliczki, jeżeli po­
krycie było dostateczne, a jak było w tym wypadku ? 
Może p. Szezepanowskiemu wydawał pan kiedy za­
liczki? S w. : W tym względzie dawał dyrektor za­
wsze sam dyspozycye. P r z e w . :  My mamy tutaj asy­
gnaty, na mocy których p. Szozejiaiiowskieinii po­
wydawano jego papiery wartościowe, , n. p. 65.000 
listów hipotecznych, 40 akcyj peczeniżyńskicli, 29.000 
różnych walorów matki p. Szezepanowskiego. Czy 
a tych asygnutncli |ian może n&nl coś powiedzieć? 
Św. : Dyrektor najusał te asygnaty i przysłał do nas 
polecenie na ekshibicie, lub coś podobnego. P r z e w . :  
A te ekshibity, czy to były listy, lub prośby Szeze­
panowskiego? Św. : Nie pamiętam. P r z e w . : A o kon­
tach pp. Kulinel i Frohłieh czy wiedział pan, czyje 
to są konta? Ś w .: Nie.

P r z e w. :  Nie wiedział pan, żo to są konta
Szezepanowskiego ? Ś w .: Nie. Dowiedziałem się o 
tem dojuero w styczniu br. P r z e w. :  Dyrektor Zima. 
zeznał, że to nie było wcale taiemnicą — że o tem 
wiedzmla i likwidatura i buchalterya. Ś w.: Tego 
nie wiedziałem, chociaż myślałem, że musi między 
tymi panami zachodzić jakaś łączność fiinansowa. 
P r z e w . :  pokazuje dwio asygnaty, przenoszenie kre­
dytów z konta Szczepanowski na Kuhnol i Szczejm- 
nowski spłaca 5 kroć, a Kuimel bierze 5 kroć. Tu 
coś przeciez musi nasunąć na myśl ta równocze- 
sność tej spłaty i wypłaty, przecież to suma pół 
milionowa, to się w Kasie tak często nie zdarza. 
Ś w .: Ja  sobie wyobrażałem, że może jakiś układ 
został zawarty między tymi panami. P r z e w . :  A 
przecież pan musiał dostać jakieś zlecenie w tej 
mierze od Zimy? Ś w . : Tak jest, na ekshibicie. 
P r z e w . :  Zima powiedział w śledztwie, że buchalter 
i likwidatura o tein wiedzieli, że to się me robiło 
skrycie. Ś w .: My o tem nie możemy wiedzieć. 
P r z e w . :  A wiadomo co panu o canto correnie p. 
Wędrychowskiego? Św'.: Dowiedziałem się o tem 
może trzy lata temu, kiedy Zima polecił, aby nie 
uopisywać odsetków.
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P r  z e  w.: A pan Wędrychowski nigdy tego 
w Kasie nie mówił, że ma dług na rachunku bieżą­
cym? Ś w .: O ile pamiętam, nie. Pan Wędrychow- 
ski rzadko się z nami stykał. P r z e w .: Czy pan 
znał stosunki p. Wędrychowskiego? Ś w .: Nie. 
P r  z e  w.: A czy niemożna się było sprzeciwić nie­
prawidłowym rozporządzeniom Zimy. Ś w .: Absolutnie 
nie, na to u nas me mógł s>ę niat odważyć, przy- 
szłoby do scysyi — mógłby zostać zasuspendowa* 
nym który z urzędników, a stracenie taKiej posady 
nie byłoby przyjemne, zwłaszcza, gdy się jest obar­
czonym rodziną.

Z kolei zadaje przewodniczący świadkowi sze­
reg pytań co do prowadzenia, a szczególniej co do 
zamykania dziennika likwidati ry. Oskarżony odmi- 
wiada na to, że dziennika tego nie zamykano zwy­
kle 31 grudnia każdego roku, ponieważ Zima nie 
był jeszcze gotów z pewnymi rachunkami, a miano­
wicie Kupony od wszystkich efektów nie były nigdy 
w tym czasie wprowadzone, jak również nie był je ­
szcze gotów rachunek funduszów rezerwowego i eme­
rytalnego, które przez cały rok prowadził Zima na 
rachunku bieżącym.

Na pytanie przewodniczącego, odnoszące się 
ściśle do portfelu wekslowego i do spraw, stojących 
z tym ostatnim w bezpośrednim związku, odpowiada 
świadek, że spraw tych uie zna całkowicie.

P r z e w.: Tutaj wspomniał nam pan, że o ra­
chunku Kruszewskiego nic pan nie wiedział, aż do 
czasu, kiedy Zima polecił odj mywanie procentów ? 
Ś w.: Tak jest P r z e w .: Czy nie zauważył pan 
kiedy, ze z tego rachunku zabrano podkład? Św. :  
Tego me widziałem. P r z e  w .: A tego, że przez kilka 
miesięcy tych papierów w Kasie zupełnie nie było, 
czy także pan nic słyszał? Ś w .: Słyszałem, ale nie 
wiem-od kogo. P r  ze  w.: O zamianie t  cli papierów

na weksle, czy nie wiedział pan także? S w .: Do­
wiedziałem się o niej później. P r z e w .: A więc do­
wiedział się pan o tern wtedy, kiody dyrektor zarzą­
dził odpisanie procentów. Te dwa fakta przegradza 
od siebie przeciąg trzech lat. Zapytuję więc pana, 
czy znany był mu tamten fakt, który zaszedł w r. 
1800. Ś w .; Nie. P r z e w .: Wędrychowski zeznał tu, 
ze pan o tern wiedziałeś od Zimy tak samo, jak Gór­
ski, albowiem Zima panu powiedział, że Wędrychow­
ski zabrał papiery i wcale ich nie zwraca. S w .: 
Wiedziałem o tern, ponieważ słyszałem to od Zimy, 
a może od kogo innego.

P r  zew.: Czy wiedział pan w 1^92 r., że kon­
to „Kruszewski “ jest kontem Wędrychowskiego. — 
Św.: Broń Bożel P r z e  w.: Wędrrchowski powie­
dział, że panowie już po jego powrocie z urlopu, 
wiedzieliście o tem wycofaniu papierów i że nawet 
z tego powodu, dąsaliście się na niego i chcieliście 
mu imponować ? Ś w.: Być może, żc ktoś wiedział
0 tem, ale ja nie wiedziałem. P r  ze w. A sędziemu 
śledczemu Milaszewskiemu, powiedział pan przecie, 
że mu to było wiadome. Św. Nie wiem. P r  z e  w. Sę­
dziemu Milaszewskiemu powiedział pan to, wprost 
na przesłuchaniu z dnia 2G maja, że słyszałeś to 
wprost od dyrektora Zimy. Św.: Nie wiem. P r z e  w. 
Wówczas wprawdzie zeznawał pan, jako obwiniony, 
dziś jednak upomniałem pana, abyś mówił prawdę, 
proszę więc powiedzieć nam, czy pan dziś mówi 
prawdę, czy wtenczas. Czy pan jest pewny, że sły­
szałeś to wprost od dyrektora Zimy? Ś w i a d e k :  
Nie wiem.

P r  ze w.: Wędrychowski jest oskarżony o to. 
że wyłudził od dyr, Zimy 35.000 zł., a z zezań 
pana wynika, że rzeczywiście tak było. P r z e  w.: 
Musi pan ostatecznie powiedzieć nam, jak to było,
1 co pan od kogo słyszał. Sw.: Nie mogę dzisiaj

powiedzieć, czy Zima mówił o tem wprost do mnie. 
P r o k . :  Czy słyszał pan to z ust Zimy? Św.: Nie 
wiem, ale zdaje mi się, że tak.

P ro k .:  Dlaczegoz powiedział pan sędziemu
śledczemu dnia 28. maja, że Zima mówił o tem 
przed panem i przed Górskim? Św.: To możliwe, 
ja  pizystąję na to. Ob r .  G r e k :  Pan me inoże 
tu na nic przystawać, bo to nie jest żadna ugoda. 
Niecłi nam pan powie, od kogo pan słyszał o tem ? 
P r z e  w. : A czy może prosił dyrektor kiedy któ­
rego z panów, abyście przypominali Wędrychow- 
skiemu o tych papierach? Ś w.: Nie. O b r .  G r e k :  
O ile ja mogę zrozumieć tę całą manipułacyę, to 
składało się u dyrektora papiery i dopiero on potem 
podpisywał asygnatę. Czy mogło się zdarzyć, że dy­
rektor wypłacał komuś pieniądze dopiero po kilku 
dniach? S w.: Tak nawet było. Obr .  G r e k :  Czyli, 
że było tak, jak tłómaczy pan Szczepanowski, że 
dopiero u dyrektora podpisywał kilka asygnat razem. 
Sw.: Jedną mógł, więcej nie.

Obr. G r e k :  Czy może buchalter groził dyre­
ktorowi, aby mu przysyłał natychmiast asygnaty? 
Ś w .: Nie. Obr. G r e k :  Czyli, że asygnaty mogły być 
podpisane później. . .

Na tem przerwano rozprawę o godzinie kwa­
drans na 4. Dziś rano dalsze przesłuchanie świadka 
Gąsiorowskicgo.
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Kura giełdy wiedeńskiej.
Duia 13 p a źd z ie rn ik a  1899 r.

O eólu j <Uii£ państw a.
pl*04 tąda]»

Roni* papierowa ; J • • 97.95 98.15
KenlH flfebrna • » * * • 97.80 98*—
I.oay * rok u 1854 po 250 ał. rak. 4% 171-50 172*50

1800 po 500 ał. wft. 5'*/* 134*75 1.5' 5
! 1800 po 100 ał. 5% . .  154 50 1G6.50
. 1864 po 100 •!.. , . 195.00 lU6*50

Dług państw a k ra jó w  w Radzi© państwa 
reprezentowanych.

Kenta alotn wol. od pod. 4% aa 100 >!• 116.40 116.60
Renta woł. od pud. 4% aa 200 kor. 98 20 98 40
Rent* inweMt. austr. BYâ o a* 200 kor. 86*75 86.05

O bligacje  kolejowe*
Hol. Aicyke. Albrecht* aa 100 ał. 4% 97,76 1)8.25
Kol. Cenarz. Klibiety w słocie wolne od

podatku ea 100 ał. 4°/o . . . 115.— 116.-"
Kol. Cesara* KranolBsk* Jóaefa a* 100 ał.

50/ o ................................................. 122 25 123.75
Kol. Arcykfct. Rudolf* w wal. kor. wolne

od podatku  za 200 ko r. 4°/e . .  97.— 97 10
Kol. K arol* Ludwiku po 200 ał. mk.

(OKtempl. akcye) 6°/o . . .  -109 — 2O9*0q

OHlicacjc plerw s»eń»tw » (kolejowe).
Kol. Aro. Albrecht* a* 800 ał. O0/* • — — —*—

B w zlocie za 200 tł. 5°/o . . —
Kol. buUowińaki© okal. aa 200 kor.

4°/o . . . . . .  97.— 97-CO
Kol. gal. Karola Ludwika aa 200, 100 cl.

4 0 / 0 ...............................................  98.50 99*—
Kol. Iwowsko-caem.-JaBskieJ * r. 1894 aa

200 kor. 40/o 96*30 96.80
l>lug~ państw a krajów korony węgierskiej.

lVęg, aiot* renta aa 100 ał. 4°/o . . , — —•—
a 9 m w wal. kor. aa 200 ał. .
,  Obi. 4o/o . . . .  93.90 94*10
„ kor p.oiop. a4l/t°/» 100 a 98-90 99.60

obi. p r. reg u ł. Ciay a* 100 ał. 
„ pożpreiutowii aa 100 zł. , 
« « „ z a  50 ał. . .

pr 136.25 <37.25 
101*75 162*75 

. 101*75 102*75

I n n e  j » n i > ' l e  r , n e  |M V i j<  t l ł i .
Po*, kluj. Bukowiny a r. 1893 Ioh. a*

200 al. kor. 4°/o . . . — -
Bukowińskie obi pruplUAoyjue Ioh. a*100 al. 6o/ o ........................
Galie, poi. kraj. a r. 18711 aa 100 ał. 0%
Galie. poż. kraj. a 1*. 1893 a* 200 kor. 4"/o 
Galie, oblig. propiu. u roku 1881) aa 1UU 

zł.4% . . . . .
Połyczka premiowa m. Wiedniu * r. 1874 
Poftyoaka minet* Lwowa a roku 1806 a*

100 *1. 4 % ................................
Kenta wloaka ■* 100 kor. 4%
1‘ożyeaka bulgaruka a r. 1H92 «* 100 ał. 6% 
różyczka aerh. prem. a* 100 frank. 2% 
r] ureukie obi. prein. kolej, aa 400 fr.

101*50 103*-

95.80
184-25

96.—
185*25

92.50 93.—

1 0 2 . —
84.50
56.75

*03,—
35.50
56.25

U f c ty  lllM lH W U C . Oblig. łiipot i listy Oiiiżne 
(za 100 zł. Nom.).

Auetr. aakł. kred. aiem. Ioh. w 60 lat 4% 
„ ,  .  o b i.  p r . a r .  1880 3"/o.................................... 1889 »%

Hukowlntłk! ankł. kred. *lem. Ior. fi% .
. . . .  len 4"o .

Gul. Akc. bank UIp. 10°/o prej 11. Job. 5%
„ * .  ,  Ioh. 60 lat 4l/*°,« .
„ „ .  „ v HO JmI m  200

koron 4°/o . . . . . .
Gal. Tow . k red . ziem . 4%  los. f>6 lat •
„ B „ * 4°/o Ioh. 41 lat .

4°/u Btare .
„ ,  * ,  4% ** 200 kor. .

B anku k ra jow ego  dla G alicy i I Lodu ui.
4,/a% 6i*/a lat Kwniioe . . ,

Banku krajów. io«. b7'/u lat aa 2 0 0  kor. 4u/o 
Banku krajowego oblig. komun. kem. 5łV« 
Biuiku krajowego oblig. kunimi. U em. 42 

lat ku 200 kor. 4,/a",'o 
Banku krajowego obligac. komun 4. em 

45-let., za 2u0 kor. 4°/o . r
Banku krajów, obi. kol. Iob. >u 2O0 kor. 4'*/o 
Auutr. wygierak. banku 40Y» l*t loa. 4u/t

96.—  
118.40 
117.— 
104. —
95.50 

109.25 
98.60

94.50 
94 — 
96*— 
96.70 
93.40

97.—
1 19*40 
117.76 
104.75 90— 
110.25 
99.—

95.50 
95 — 
97*— 
97.30 
92.80

— 69.70 
96.50 97.00102— —
100.60 101*—

07__ OM _
8a!70 IOoJ u

U h l i k  a c j e  z prawem pierw szeństwa
za 100 v.i. nom.

Kol. liwów-Caer.-dassy .a r. 1884 a* 800
al. 4u/« mniej 10% . . . 88*70 89*50

Kolei hwów-Caern. z r. 1884 aa 300 ał. 4% 90.— 96 60
Gal. kol. lok. wschodu, aa 100 ał. 4°/o 99*50 JOO*

Węg. u al. kolei em. 1H70 aa 200 et. 6% L-0*20 107*—
_ _ 1878 aa 200 al. 5% 106*20 107*—

.  18H7 aa 200 ał. 4%  95*75 96*75

A 1 4 C J4 ?  b a n k ó w  ( z a  s z tu k ę ) .

Banku Anglo aimtr. 120 ał. . ,
Pesal. banku bamll. 500 ał. . ,
Zakł. kred. rtiu handlu i praeiu. p. ul. 
W<jg. banku kiedyt. 200 ał . ,
D«’_ w*imtr. iow. enk. 500 *1.
Gal. banku blpot. 2<V) ał. . ,

„ dla handlu 1 pinem. 200 «ł 
Banku dla kraj. koronnych 200 ał,

,  Auntro-W(jg. łJOO ał. . ,
,  Zwląak. (Gulonbank) 200 •

Gaesk. banku awląik. 100 ał.
ZlTiioateunkn iianka 10 0  al. .

Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 al..
,  * „ (nko. aakł.) 200 ał

Bolei póln.-uea„ Iferd. 1000 *1. mk.
„ l.w6vr-t'Keni.-JabBy 200 al. .
B wHuliodn.-gaiic.-lokalu. 200 .  ,
H pabslw ow ych 200 ał. per ulbł ,
m południow ej 200 por uItimia. .

w ygier. g a llcy j. I. 200 ał. . ,

Gniło, karpao. naft. (owara. 5011 kor. • 
Auulr. Tow. gArnicae Alpine 100 ał. . 
1'iaskle^o Tow. łela 11. praeui. 200 .
Bchodnica 6(H* ko r...........................................
Tureckie aura. tytoniów. 560 fr. per. 11U 
TilfiiO tow. kop. wygla 70 *1. j  .

liO N j (ztl sztllklj).
BuflaiieHateAHkte (BabUlca) fi alc 
Zakl, kred, dla li. i p. po 10(1 *1. 
Ci ary 40 ał. mk.
Tow. 4eg. na Dunaju 100 ał. mk. 
Pożycaka ju. lnubruku 20 sl.
Bony ni. Krakowa 20 al. 
Kożyoika m. Lubiany 20 
Ofeu 40 ał.
1’nlDfy 40 zl. mk. .
Czerw, krayia aimtr. Iow* 10 *ł. 
C»erw laeyża wyg. <ow« '•> ał. 
Losy fund. aro. Rudolfa 10 zł. 
Ualiua 40 tł. mk.
Boźyiiaka m, Halabuig* 20 zł.
Ht. UeuoiH 46 ał- mk.

4%

148.75 150*25
1 3 8 2 - 1385 —
863 — —*.—
366*30 368 75
725.— 729. -
857*— 300*—

232*60 _.
901. — 905.—
295 -V* — . —
134 — 134*26
129*75 130.—

■ p o r to w y c h .

205*— 210*—
142* — —

8170.— 8190.—
2B4*— 286.50
196.— 200. - -
82 6 y* .139*75

70 - - 72*25
209-75 210 25

i iy s ! o w y c h .

450. 460.
2 7 1*®/4 - —

1 3 8 4 .- 1390*—
954 - 964 —

. 13 2 50 135 —
190 50 192*50

6.50 7*—
196,— 193*—
61.— 63*—

1 5 5 .- 162.—
30.60 31.50
27.25 28.25
23.26 24.25
64.25 66.25
6 2 . - 63—
łl-50 2C.—
10.— 10,50
20.— 28- —
82*15 83 —
27*75 Z8.50
82* - 83.—

Pozyczka ju. Stani-jławowa 2n z.
.  ni. Tryentu 160 zł. mk. 4>/i% 
,  ni. p 50 ał. 4% •

Waldateiua 20 ał. mk..............................

w  a  111 t  r.
Dukat cetjarskl .
Austr. wyg. 8 guld. ałoła mudeta . •
20-fraukówkn . . . . . .
20-markdwka . . . . . .
liuasyjeki póllniperyał . . . .
Niemieokie banknoty aa 100 marak . 
Włoskie banknoty aa 100 li* . . *
10 funtów slerlingów • «
Ruble (aa 100 ra.) . ,  ,

57*— —■■—
172.— ----
72.— —
62.— 6tf*-

6*70 6*75,
9*58 - 9*69Va 

11*77% 11*81l/*
58.97J/t D0.O2V* 
44*50 — 44-60 
120*46 120*60m*% 128'-

Berlin, dnia 13 października:
P ean . listy zastawne 4 proc. Herya 6 —11 , , 101*25

„ ,  .  8V* proc...............................................94*20
* ,  . 8  proc. Bery* A .. ,  , 85.10

Pomi, Bety rentowe 4 proc. . . . . .  101.50
,  , 8% proc. . . . . 9 2  30

P osil, obligaoye prow. 8% proc. . . .  99.—
R uble ( 1 0 0 ) ............................................................  216.90
AiiBtr. bankno ty  (100) . . . .  160*75
Idsly zastnw ne Król. P o lsk . 4l/» pioo. . • ,  98.60

W arszawa, dnia 13 października:
Listy likwłdao. Król. Polsk. dc t»  . . , 93.40

» « » • drobne ,
lioa. Po*. Prem. e roku 1864 .

. . .  . !»««
Obi. preiu. Banku szlacheckiego .
I.lsty ziist. Tow. kred. alem sk. duże

....................................................  d to b u .
9 9 m iasta  W arsa*w y ser. VII.

.  •  .  *'/* proc.

98
299-
262.
210 .
100 .

99.

P e te r s b u rg ,  daia 13 października:
R osyjska po tyoak* prem . a r. 1864 ♦

m B ,  z r. 1806
Listy a*st. Tow. k red . aleui. Kr. polak.

m m ro sy jsk ie
9 9 k ijow sk ie  • .
9 m w ileńsk ie .  .
9 a charkow sk ie  . ,  • ,
9 9 obersońalcie . . . .
a 9 b esa rab .-tau ry d a . .  .

296,
258,
98.
98,
99,
98. 

1 0 0 -
99.!

32 M ax Pem benton.

Kobieta z Kronsztadu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Z angielskiego).

Ach, istotnie! poznała latarnię... Przed kilku, 
czy kilkunastu minutami widziała ją przez okienko 
kajuty. Tylko, że teraz kula ognista zmieniła poło­
żenie... Przed chwilą była jeszcze przed nimi, teraz 
iuż znajdują się na jej wysokości, a yacbt rwał cią­
gle, rwał naprzód w szalonym wyścigu.

— Wierzysz mi teraz? — zapytał Paweł. — 
Patrz... ostatni raz w życiu widzisz światło tej 
latarni.

Na te słowa zaczęła drżeć.
— Ostatni raz, a ty ?
Cień okrył mu twarz, gdy odrzekł tonem na 

pozór obojętnym:
— Ocli, to mi wszystko jedno... Jestem znu­

dzony Kronsztadem. Znajdę nowy kraj i nowych 
przyjaciół w Anglii. Zresztą, czy nie oddaję Rnsyi 
największej przysługi, biorąc pod swą opiekę, na 
całe życie, jej małego wroga ? Bo wszak, najdroższa, 
jako moja żona, przestaniesz źle życzyć niujej oj­
czyźnie.

Przycisnął ją  do siebie, pod swój płaszcz i uca­
łował w same usta Ona nie broniła się, milczała. 
Nie była w stanie uświadomić sobie całej doniosło­
ści jego ofiary. Była to ofiara z siebie samego. Tą 
ofiarą ratował jej życie.

— Pawle — wyszejitała — ja  nie rozumiem... 
nic chcę wierzyć. To niepodobieństwo.

— Będziemy o tem mówili jutro — odrzokl 
z uśmiechem. — Dziś mjśliny o czem inuom, Kola- 
cya gotowa, a potem, po strasznych niewywczasach 
Aleksandrowskiego, czeka cię miękie łożko.

Nie protestowała już więcej, on mówił dalej:
— Kazałem zamknąć szczelnie okna w jadalni 

i zapalić światła. Idźmy.
Chcieli ruszyć z miejsca, ale w tej chwili na­

stąpiła niesjmdzianka. Parę ogników zabłysło na da­
lekich już wybrzeżach fortecy, a wmtr przyniósł od­
legły odgłos strzałów armatnich.

— Słuchaj — rzekł do mej, zatrzymując się — 
twierdza się budzi... Psy gończe zaczynają szczekać.

— To alarm 5
— Tak jest, najdroższa. Nie obawiaj się. Spo­

dziewałem się tego lada chwila — i ciężka chmura 
zuów okryła mu czoło.

Dreszcz przebiegł całe ciało Mariany.
— Czy to twój statek ? — zapytała.
— To ,,Esmeralda“.
— I miałeś pozwolenie komendanta na wzięcie 

mnie z Aleksandrowskiego ?
— Naturalnie...
— A więc to on mi dał swobodę ?
Paweł roześmiał się.
— Za wiele rzeczy chciałabyś się dowiedzieć 

odrazo.; tymczasem kolacya stygnie.
Znów huk strzału armatniego rozległ się w po­

wietrzu. Był znacznie bliższy. To strzelano z bastyo- 
nów latarni Tollboken. Ten strzał zmroził na icłi 
ustach uśmiechy. Teraz już była pewna.

— Pawle — wołała — rozumiem wszystko... 
Och, Bóg niechaj mi wybaczy, że cię doprowadziłam 
do tego. Czy tego nie można przerobić ?

I pełna wyrzutu i wdzięczności, upadła mu 
do nóg.

Podniósł ją. jak troskliwa matka i mówił:
— Nie... Wszystko skończone. Gdzie ty bę­

dziesz mieszkała, tam będzie i moje mieszkanie. 
Inaczej być nie może. Bez ciebie, słońce dla mnie 
nie świeci, nie ma gwiazd na niebie. Złączem razom, 
stać będziemy wspólnie w złem i dobiena, jak Bóg 
każe.

— Jam nie warta... mm nie warta.
— Będziesz moją żoną. Odpłacisz mi to ty­

siąc razy.
W tej chwui, tuż obok nich, z otworu prze­

działu machin, ukazała się zasmolona głowa. Był to 
Reubeu, maszynista.

— A więc? co się dzieje? — pytał go nie­
cierpliwie kapitan.

— Robimy dwadzieścia węzłów na godzinę.
— Musimy robić więcej. Nie oszczędzaj nicze­

go, Reubenie. Prędzej wylecieć w powietrze, mż do­
stać się w ich ręce.

Tu przerwał i nasłuchiwał.
— Słuchaj, to huczą największe działa z fortu 

Menszykowa. Zuaczy to, że cały garnizou zaalarmo­
wany. Wkrótce ujrzymj światełka okrętów 1

Zasmolona głowa znikła w otworze i za chwilę 
dym coraz gęstszy buchać zaczął z komina „Esme- 
raldy“.

Yacht rozjioezął gonitwę, stokroć jeszcze sza- 
leńszą, aniżeli j-oprzednio. Cały pogrążony >y,.mroku, 
bez świateł, leciał naprzód niby widmo okrętu Była 
to walka o życie i swobodę. Wiedzieli o tem dobrze 
trzej marynarze angielscy, zwerbowani przez Reu- 
bena. Przysięgli umrzeć lub uprowadzić kobietę.

Zresztą nie mieli wyboru... Tam, po za nimi, 
czekała ich katorga, knut, szubienica. (C. d. n.).

Nańłauem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z druKarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


